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i w a i  z n a io  a n n a ia  m i i
P»d zarzutem Krociowych defraadacy) depozytów dolarowych

W arszaw a, 4-go lutego.
W  dniu dzisiejszym do sędziego śled­

czego czwartego rew iru w ezw any został 
znany adw okal w arszaw ski Lucjan Pe- 
rzyńskl, który poddany został trzech- 
SOdzjnnemu przesłuchaniu w  związku

z toczącem się przeciwko niemu od dłuż-1 skłej przeciwko adw okatow i Perzyńskje- 
szego czasu śledztwem. Po przesłuchaniu mu o popełnienio defraudacji z depozytów 
sędzia nakazał aresztow anie adwokata, am erykańskich, sięgających kilkuset ty - 
który został przeprow adzony do aresztu sięcy dolarów. Szczegóły afery ze wzglę- 
centralnego. Aresztowanie to zostało do- du na dobro śledztw a trzym ane są w ta- 
konane w związku z sensacyjną skargą, jemnicy. 
k tóra w płynęła do prokuratury w arszaw -

KomunSkat sgćlu w Hcdze
sprawie pretensyj podatkowych 

księcia Pszczyńskiego
Genewa, 4-go lutego.
Ogłoszono tutaj dzisiaj komunikat 

Trybunału Sprawiedliwości M iędzynaro­
dowej w Hadze, dotyczący tym czasowej 
decyzji w spraw ie skargi Rządu Rzeszy 
^  obronie pretensyj podatkow ych p. von 
Plessa w  stosunku do Rządu Polskiego. 
T rybunał w  Hadze postanowił tym cza­
sem nie rozpatryw ać meritum spraw y 
2 uwagi na fakt, że p. von P less nie w y­
czerpał jeszcze procedury miejscowej, 
Kóyż jego skarga znajduje się w Najwyż­
szym Trybunale Administracyjnym w 
W arszaw ie, który dotąd ule w ydał jeszcze
orzeczenia,

Dw’e de*egacfe polskie
ndajq się do Hoskwy

Warszawa, 4-go lutego.
Dnia 6 bm. w yjeżdża do Moskwy de­

fekacja „Polrosu“ w  osobie panów Hen­
ryka Kasperowicza oraz prezesa Jerzego 
M eyera w  celu podpisania przedłużonej 
na dalszy okres dwuletni umowy „Sow- 
Poltorgu“. Dnia 9 bm. udaje się również 
^  M oskwy delegacja przedstawicieli 
Pewnych gałęzi przem ysłu zainteresow a­
nych w w yw ozio do Sowietów. W  skład 
™1 delegacji wejdą m. in. przedstawiciele 
stow arzyszenia mechaników polskich, 
fPółki akcyjnej Scheibiera i Grohmana, 

Królewskiej 1 Laury, fabryk parowo- 
wagonów, przem ysłu elektrotech­

nicznego i wreszcie producentów trzody 
chlewnej. Delegacja ta omówi na miejscu 
^ a w ę  przyszłych  dostaw , jakie będą 
Wykonywane w  myśl zaw arcia umowy.

Berlin, 4-go lutego.
W  dalszym ciągu doszło do krw a­

wych starć politycznych w  następujących 
miejscowościach:

W  Berlinie, w dzielnicy Moabit i Neu- 
kólln. Dwie osoby zostały zabite, jedna 
zaś ciężko ranna. Pozatem  w kilkunastu 
punktach m iasta odbyła się wymiana 
strzałów  pomiędzy komunistami i hitle­
rowcami, jednak ofiar w ludziach nie było. 
Policja aresztow ała dwóch komunistów i 
sześciu hitlerowców.

W Fiirth 8 osób zostało ciężko ran­
nych. .

W  Dortmundzie doszło do poważnej 
strzelaniny między hitlerowcami a człon-

Terytoriim państwa 
mandżurskiego

*a*iała ostatnio powiększone
Szanghaj, 4-go lutego.

Terytorjum  nowego państw a mandżur- 
s 'e2o zostało ostatnio powiększone, 
8dvż jak podają ze źródeł japońskich, lud- 
k°ść mongolska okręgu górskiego Chin- 

an’ który dotychczas pozostawał ped 
Wpływami sowieckiemi, zw róciła słę do 
^ ladz mandżurskich z prośba o przyła- 

2eni® ich kraju do Mandżukuo.

Walki w Niemczech trwają...
Liczba ofiar z każdym dniem rośnie

osób zostałokami Reichsbanneru. 7 
ciężko rannych.

W  Dusseldorfie kilkudziesięciu komu­
nistów napadło na grupę hitlerowców. 
4 osoby zostały ciężko ranne.

Represje prasowe
Berlin, 4-go lutego.
Represje prasow e stosuje obecny re­

żim w obec opozycji w  bardzo dosadny 
sposób. Prócz wielu konfiskat w ładze 
obłożyły aresztem  na przeciąg trzech dni 
berliński „Vorw arts“ (naczelny organ SO' 
cjainej demokracji), w Kolonji „Rheini- 
sche Zeitung“ oraz  komunistyczną „Rote 
Fahne“.

Sprawco n i l  na
nie będzie przedtei 

z więj
W arszawa, 4-go lutego.
Przed kilku tygodniami rodzina Jana 

Polańskiego, zam achowca na poselstwo 
sowieckie w W arszawie, skazanego na 
trzy lata więzienia, złożyła ministrowi 
sprawiedliwości podanie o darowanie P o ­
lańskiemu pozostałej mu jeszcze do odby­
cia kary. Jan Polański, znajdujący się

poselstwa sow ieci
rminowo zwolniony
cienia

w więzieniu Mokotowskiem, odsiedział 
już w iększa część kary  1 zwolniony ma 
być jesienią roku bieżącego. Jako m oty­
wy podano w zorow e prowadzenie się je­
go w więzieniu 1 skruchę. M inisterstwo 
sprawiedliwości udzieliło odmownej odpo­
wiedzi na to podanie.

Sensacyji
w Związku Artyst

W arszaw a, 4-go lutego.
Na konferencji w prokuraturze zapa­

dła dzisiaj decyzja w  sensacyjnej spra- 
wio Związku a rtystów  scen polskich. 
Śledztwo w tej spraw ie obejmie sędzia 
do spraw  w yjątkow ego znaczenia Dymitr 
Przewłocki, który obecnie prowadzi 
śledztwo w spraw ie afery Kwinty. Decyr 
zja o pociągnięciu do odpowiedzialności

na afera
ów Scen Polskich

karnej osób, k tóre w spółdziałały w afe­
rze Paw łow skiego, zapadnie dopiero po 
przejęciu śledztw a przez w ładze sądowe. 
Ś ledztwo w spraw ie Paw łow skiego  za ta ­
cza coraz szersze kręgi. Obejmie ono 
grono osób z zarządu ZASPU., którzy  
z Paw łow skim  pracow ali. O kazało się, 
iż P aw łow ski by ł już bohaterem  kilku 
spraw  karnych.

HO ZAABONUJE J GROSZY"
w czasie  do  d n ia  io -g o  lu teg o  

o trz y m a

bezpłatnie
p o czą tek  n asze j n iezw y k łe j 

p ow ieśc i p. t . :

Gazetę naszą zam aw iać m ożna u kol­
porterów  lub w p ro st w  Administracji

Nowym abonentom dostar­
czymy początek powieści 
między 12-tym a 15 tym bm.

P c i a r  n a  k o p a l n i
21 górników zostało odciętych od świata

Berlin, 4-go lu tego . i w jednej ze sztolni pożar, wskutek któ-
Na Kopalni rudy o łow ian ej Glanzen- rego 21 górników zostało odciętych od 

berg w okręgu Olpe kolo Siegęn wybuchł 1 wyjścia. Akcja ratunkow a rozpoczęła się

Skład amunicji
w drukarni

W iedeń, 4-go lutego.
P ra sa  wieczorna donosi, że z polece­

nia sekretarza stanu Feya przeprow a­
dzono w W iener Neustadt rewizję, przy­
czem w drukarni Gutenberga znaleziono 
80 karabinów  maszynowych, 30.450 na­
bojów karabinowych, 26 pasów z naboja­
mi do karabinów m aszynow ych i 31 kara­
binów. Rewizja w domu robotniczym dała 
wynik ujemny.

17-cie dom5w
podło pastwę pożaru

Berlin, 4-go lutego.
Donoszą z Fuldy, że w  miejscowości 

Hilder wybuchł pożar, który w krótkim 
czasie znacznie się rozszerzył. 17 domów 
zostało spalonych.

O załagodzenie kon!!!ktu
w sprawie Gran Chaco

Buenos Aires, 4-go lutego.
W  Mendoza (Argentyna) odbyła się 

konferencja pomiędzy przedstawicielami 
rządu argentyńskiego i chilijskiego na 
tem at wspólnej akcji w sprawie załago­
dzenia konfliktu o Grai Chaco pomiędzy 
Boliwją a Paragw ajem .

natychm iast i do dnia dzisiejszego w po­
łudnie zdołano uratow ać 17 ludzi. Jeden 
z uratow anych jednak w krótce zm arł, 
wskutek odniesionych ran.

W  ostatniej chwili donoszą, że z czte­
rech odciętych górników dwuch zmarło, 
tak. że liczba ofiar w zrosła do 3. Dyrek­
cja kopalni przypuszcza, że jednak jeszcze 
uda się uratow ać dwuch pozostałych od­
ciętych od wyjścia górników.



Str. i

Bandyci uśpili swą ofiara, obrabowali, poczem rozebrali le 
i wyrzucili z taksówki

W  nocy z piątku na sobotę urząd  śled­
czy  w  Sosnowcu poruszony został na- 
głem ukazaniem się młodej i pięknej 
dziewczyny, która  około godziny 18 w pa­
d ła  do biura gw ałtow nie w zburzona i 
ubrana tylko w  ciemną, jedwabną halecz- 
kę, oraz buciki.

P rzeryw anym  od w zruszenia głosem 
dziew czyna opowiedziała zdumionym 
wyw iadow com  tak  sensacyjną historję, 
że w pierwszej chwili mieli wrażenie, iż 
mają do czynienia z.„ wariatką.

W  m iarę dalszego jednak opow iada­
nia, dziew czyna przy toczy ła  szereg  
szczegółów, nadających opowiadaniu 
cech prawdopodobieństwa.

Z pensją ojca
N azywam  się Elfryda Hajdakówna, 

mówiła roznegliżowana dziew czyna — 
m am  lat 19, i m ieszkam  p rzy  rodzicach 
w  M ysłowicach, ulica P iaskow a 2. Ojciec 
mój jest sztygarem na kop. „Mysłowice" 
i w ieczorem  w ysła ł mnie do biura ko­
palni, celem podjęcia zarobku.

O trzym aw szy  w  kasie 360 zł., w raca­
łam do domu.

Już w  pobliżu domu na ulicy Piasko­
wej podeszło do mnie 2 nieznanych męż­
czyzn 1 w  pewnej chwili chwycili mnie 
nagle za ręce 1 siłą wciągnęli do prze­
jeżdżającego samochodu osobowego, 
w  którym drzwiczki uchylił ktoś z w e­
wnątrz.

Uprowadzenie
W szystko  to  odbyło się tak  szybko, 

że zanim zdążyłam  krzyknąć, samochód 
w  szalonem tempie pognał w  nieznanym 
mi kierunku z przygaszonem i lampami.

Czułam zaw rót głow y, a serce biło mi 
tak  gw ałtow nie, że zdaw ało mi sie, iż 
w yskoczy  z piersi. Zdołałam sobie uświa­
domić tylko, że samochód jest k ry ty  i po­
m alow any na czarno.

Siedziałam  na tylnem  siedzeniu,

T E A T P K I N O
TEATR POLSKI W KATOWICACH.

Niedzielo o z. 16 „Panna Flute"!
■wlecz, o z. 20 „Hanka Ordonówna".
Wtorek; przedst. poorał, o z. 20 „Kupiec wenecki".
Środa: o z- 20 „AirtyicS" (premiera).
Czwartek; e z- 20 „Lekkomyślna siostra".

TEATR POLSKI NA PROWINCJI:
Bielsko: poniedziałek: „Pod zarządem przymuso­

wym".
Cieszyn: piątek: „Parnia Fhite".

TEATR MIEJSKI W SOSNOWCU.
Dziś 3 przedstawienia wielkiej rewii w 2 częSdach. 

16 obrazach p. t  „OHANDI W SOSNOWCU" z udziałem 
Biezrównanezo odtw6rcy typów charakterystycznych Bro- 
nlsława Brodowskiego oraz oalego zespołu teatru. Plerw- 
aze przedstawienie odbędzie sdę o godz. 16, drugie o 
godz. 18,30 I trzecie o 20,30.

„RASPUTIN" głośna sztuka w 8 obrazach Tołstoja 1 
Szczegółowa, osnuta na tle stosunków panujących na dwo­
rze ostatniego cara Rosił — ukaże się inż wkrótce.

KINA:
Katowice: C a p i to  1 „Pod wrogim sztandarem" I

„Pożądana”, C a s I n o „Caemp", C o lo s s e u m  „Sza­
tański plan". P a ł a c e  „Biały szatan", R i a 11 o „Ro­
meo i Juloła", U n io n  „Syn marnotrawny", D ę b in a  
„Kongres tańozy".

Świętochłowice: S z tu k a  „Gzarulący chłopiec" I 
„W deniu drapaczy chmur".

Szopienice: H e l io s  „Ludzie za kratami".
Sosnowiec: E d en  „Pałac na kółkach".
Król. Huta: R o s y  „Miasto cudów" 1 „BlasM I cle­

nie miłości". A p o llo  „Pogromcy nieba" I „W anpo- 
nach tygrysa". C o lo s s e u m  „Śpiew — całus — dzie-w- 
cayna" I „Ludzie szakale".

RADJO:

Katowice. 10 Transmisja nabożeństwa ze Lwowa. 
11,58 Sygnał czasu. 12,10 Komunikat meteorologiczny
12,15 Poranek symłonlozny z Filharmonii Warszawskie). 
M Ks. dr. AntonJ Marchewka: „O* nam dale wiara św.“. 
14,20 Atidycia góralsk*. 14,50 Intermezzo muzyczne. 15,10 
Koncert orkiestry mandollnlstów. 16 Program dla mło­
dzieży. 16,25 Intermezzo muzyczne. 16,45 „Kącik Języko­
wy". 17 Muzyka węgierska. 18 Muzyka tameczna. 18,25 
„Bery I bojki śląskie:'. 19.25 „Jeden BobI i dwuch Bobi" 
19,55 Komunikaty siportowe. 20 Koncert popularny. 20.50 
Wiadomości sportowe. 22,05 Muzyka taneczna. 23-24 Mu-

a obok mnie 2 mężczyzn, na przedzie blesklego suknię 1 płaszcz Hajdakówny, 
szofer j jeszcze jeden m ężczyzna. leżące obok mostu od strony Sosnowca.

W Szopienicach
P o kilkuminutowej jeżdzie zdołałam 

zauważyć, że jesteśmy w  Szopienicach. 
Samochód jednak nie zatrzym yw ał się 
ani na chwilę, pędząc z jednakow ą szyb­
kością. Po sekundzie może ogarnęły nas 
znowu ciemności, a samochód pędził da­
lej po równej szosie. P o  obydw u stro­
nach znajdow ały się puste pola.

Częstow ano mnie czekoladą.
Nagle ogarnęła mnie jakaś przemożna 

senność, które] nie zdołałam się oprzeć. 
Nio w iedziałam , co się ze mną dzieje, 
tracąo zupełnie świadom ość.

W Sosnowcu nad Brynicą
W reszcie pod w pływ em  chłodu otw o­

rzyłam  oczy. przypom inając sobie nagle 
w szystko. Znajdowałam  się na ulicy 
w  Sosnowcu, tuż obok mostu szopienic- 
kiego, ubrana tylko w  halkę, pończochy 
1 buciki. P o  samochodzie nie by ło  ani 
śladu.

Tłum Indzi
Na ulicy zaczął się zbierać tłum. k tóry  

grom adził się naokoło mnie. Poradzono 
mi udać się do policji i dlatego tu  jestem

skończyła m łoda i piękna m ysłowl- 
czanka. Zaznaczyła tylko jeszcze, że 
zniknęła jej również torebka z pieniędzmi.

Suknia i płaszcz na ulicy
W  policji nastąpiło zrozum iałe poru­

szenie, bo też  historia ta  podobna jest 
raczej do wypraw amerykańskiego Al Ca- 
pono‘a.

W ysłany  patrol znalazł na ulicy So-

Pościg
N atychm iast zarządzono pościg, po­

wiadamiając policję w M ysłowicach oraz 
okoliczne kom jsarjaty  i posterunki.

D ziew czynę ubrano i odesłano do do­
mu.

W ysiłki policji nie dały  żadnego re­
zultatu, nie natrafiono bowiem na żaden 
ślad.

Śledztwo
Śledztwo prow adzi równolegle poli­

cja sosnowiecka i m ysłow icka. S tw ier­
dzono, iż H ajdakówna rzeczyw iście po­
brała 260 zł., oraz, że cieszy się ona do­
brą opinią.

Przegląd aatodoroiek
W  sobotę w  Sosnowcu i M ysłowicach 

dokonano przeglądu w szystkich autodoro- 
żek, jednak nie natrafiono na ślad.

Do soboty w ieczorem  policja nie mia­
ła rów nież żadnych bliższych szczegó­
łów . Stanęła  ona w obec zagadki. W y­
niki śledztw a oczekiw ane są z otbrzy- 
miem zainteresowaniem , powierzone ono 
bowiem zostało najzdolniejszym w yw ia­
dowcom.

E. Hajdakówna chora
Jak  nas informują w  ostatniej chwili, 

Hajdakówna z powodu przejść zachoro- 
wała i leży w  łóżku. Z opowiadań jej na­
leżałoby w nioskow ać, iż bandyci użyli 
chloroformu.

W yników  śledztw a oczekuje Zagłębie 
i Śląsk z  n iezw ykłem  zainteresowaniem .

Nieludzki szofer
Przejechał inwalidę i zbiegł

2 bm. popołudniu na szosie w  Kamion­
ce, pod Mikołowem przejechany został 
przez nieznany samochód osobow y inw a­
lida górniczy Józef P ierończyk z Ka­
mionki, k tó ry  w racał w łaśnie pieszo z po­
wodu braku pieniędzy z Katowic z lecz­
nicy brackiej.

Pierończyk, pragnąc zejść z szosy 
przed nadjeżdżającym  samochodem — 
poślizgnął się i w padł pod koła, w skutek 
czego odniósł ciężkich pokaleczenia na

całem  ciele, oraz uległ złamaniu obu nóg. 
Samochód odjechał, nie troszcząc się o 
ofiarę.

W  groźnym  stanie przew ieziono Pie- 
rończyka do szpitala św . Józefa w  Miko­
łowie, gdzie dokonano amputacji jednej 
nogi.

U prasza się św iadków  w ypadku o  po­
danie adresów  do jednego z najbliższych 
posterunków  policji, celem stw ierdzenia 
num eru rejestracyjnego samochodu.

lak „harcerz" oszukał masarkę?
Oszust —  amator wędliny

Onegdaj zjawił się w  składzie rzeźnic- 
kim Marji Steinowej w  M orgach, pod 
B rzezinką, pew ien osobnik, ubrany  w  
mundur harcerski, ośw iadczając, że jest 
komendantem kompanii harcerskiej i za­
mierza w te] miejscowości obozować 
przez cały miesiąc.

W  toku dalszej rozmowy p. „komen­
dant" wyłudził od łatwowierne] Steino- 
we] 22 złotych tytułem pożyczki na za­

kup tow arów  dla swe] kompan®, obozu­
jącej rzekom o gdzieś w  pobliskim lesie 
Pozatem  pobrał na kredy t około 8 kg 
kiełbasy, 2 kg słoniny 1 1 kg mięsa, po­
czem udał się na dw orzec i... odjechał w 
kierunku Oświęcimia.

Steinow a dopiero poniewczasie spo­
strzegła, że padła ofiarą w yrafinow anego 
oszusta. '  '

Nr. 36. —  5. 2. 33.

Dziś: Agaty p. I m.
Jutro: Doroty p. i m. 
Wschód słońca: g. 7 m. 36 
Zachód: g. 16 m. 62 
Długość dnia: g. 9 m. 16

KALENDARZ KSIĘŻYCOWY: 
Wschód księżyca: g. 11 m. 07 
Zachód księżyca: g. 4 m. 41

ZMIANY KSIĘŻYCA: 
Czwartek, 2. II. o g. 14,16 pierw. kw. €  
do piątku. 10. II. g. 14.

Ujęcie bandytów
z pod Zyglina

W  związku z onegdajszym  napadem 
rabunkowym  pod Żyglinem na nauczy­
ciela Jana Pizonia z Bibieli, oraz areszto­
w aniem 2 spraw ców  napadu, Augustyna 
Kubła i Wilhelma Siwego, dowiadujemy 
się, że policji udało się przytrzym ać rów­
nież trzeciego bandytę, niejakiego Wil­
helma Flakusa, wszystkich z Żyglina. 
P rzy  S iwym  znaleziono zrabow ane 300 
złotych, które zwrócono Pizoniowi. Ran- 
dytów  odstawiono do T arn . Gór.

Cztery damki spłonęły
w Sosnowca

Wczorajsze! nocy w  Sosnowcu, przy ulicy 
Cieplej 4, w  posesji Jul}a.na Ruska wybuchł 
pożar który strawił 4 budynki mieszkalne. Po­
żar rozszerzył się z błyskawiczną szybkością, 
tak. że domki spłonęły doszczętnie wTaz z u- 
rządzeniem mieszkalnem. Jak stwierdzono, 
ogień powstał przez nieostrożność. Mianowicie  
Jedna z kobiet porzuciła płonącą zapałkę, * 
czego szybko powstał pożar. (-*

Pien?qdze9 albo ży«e!
Kupiec M anneberg z Rybnika (ul. So­

bieskiego 13) doniósł policji, że 31 ub. m- 
otrzym ał list anonimowy, w  którym  nie­
znany autor w zyw a go do złożenia 1,000 
złotych za kratami figury przed Zakl. 
Um ysłow o Chorych.

List podpisany jest p rzez „Związek 
bezrobotnych", a autor grozi kupcow i- 
zastrzeleniem  w  razie niezło-żenia żądanej 
kw oty. •

r o t i t a  i ł ó w a c h
— W ub. środę odbyło się posiedzenie ra­

dy miejskie] w Tarnowskich Górach, na kłó- 
rem dokonano Jednogłośnie wyboru biura ra­
dy miejskie], które pozostawiono w dotych­
czasow ym  składzie: przewodniczący — inż-
Jasiulek, zasL przew. — dyr. Jun. Czaja, sekr. 
— W ycisk, zast. sekr. — Wabs. Skład komis® 
przygotowawczej Jak dotąd, natomiast wybrano 
dodatkowo: do komis® przedsiębiorstw miej­
skich p. W yleżałka, dła spraw ogniowych P- 
Mlchacza dla spraw kanalizacyjnych p. We* 
przowskiego, a dla spraw budowlanych P* 
Guentzia, w szystkich z  frakcji niemieckiej.

- P aw eł Stochniot, zam. w Siemianowicach 
(ul. Boczna 5) doniósł, że w nocy z 3 na 4 bm* 
w drodze z Siemianowic do KróL Huty w I3' 
sku obok szybu „Alfred" tuż przy szosie * 
Chorzowa do Siemianowic napadnięty został 
przez trzech nieznanych sprawców, z których 
jeden uderzył go Pięścią w twarz tak silnia 
że potoczył się. upadł na ziemię i stracił chwi­
lowo przytomność. Sprawcy korzystając z® 
sposobności, zabrali mu filcowe buty i portie* 
z kilkoma złotem!, poczem zbiegli w niewiado­
mym kierunku.

W przemyśle śląskim coraz gorzej!
Przed redukcja 3000 robotników

Zarząd kop. „Radzionków" zgłosił 
u kom. demob. w  Katowicach wniosek 
o zezwolenie oa redukcję dalszych 400 
robotników.

Z powodu braku zamówień, zarząd 
kop. „Ficlnus" w Siem ianowicach zapro­
wadził w piątek i sobotę, 3 wzgl. 4 bm. 
św iętów ki. W  ciągu tych 2 dni przepro­
wadzono w iększy rem ont na separacji. 
6 bm. robota będzie podjęta w  całej pełni.

Kop. „Fanny" św iętow ała w styczniu 
12 dni, kop. „Maks" 8 dni, kop. „Richter" 
tylko 3 dni. Fabryka nitów Fitznera 
w Siemianowicach św iętow ała 8 dni.

W  hucie „L aury" w  związku z nadej­
ściem zamówień sowieckich należy ocze­
k iw ać pewnego ożyw ienia, -

D yrekcja fabryki papieru „Natronag" 
w Kaletach zw róciła się do kom. demob. 
z doniesieniem, że w najbliższym czasie 
unieruchomi fabrykę. W  związku z tem 
w najbliższych dniach odbędzie się u kom. 
demob. konferencja, gdzie rozstrzygną się 
losy fabryki. F abryka zatrudnia 400 ro­
botników, k tó rzy  ulegliby redukcji.

Huta cynku „Hoheniohe" w W ełnow - 
cu zamierza unieruchomić trzy  piece 
1 w związku z tem zwolnić 148 robotni­
ków. Rada zakładow a w ypracow ała  me- 
morjał. a ponadto specjalna delegacja wy- 
jedzłe w najbliższych dniach do M inister­
stw a P racy  i Op. Społ. i M inisterstwa 
Przem. j Handlu z interw encją. W  me­

moriale rada uzasadnia, że trzy  piece, 
które dyrekcja zam ierza u n k ;: ehomić, sa 
zbudowane przed trzem a laty i odp ow ia-  
dają najnowszym  wym aganiom  technicz­
nym. Zw raca również delegacja w me­
moriale uwagę, że w razie unieruchorrrie- 
nia w spomnianych 3 pieców huta „Szef­
lera" w W ełnowcu dostarczająca wspo* 
mnianej hucie prażonej blendy z powodu 
utra ty  zbytu, by łaby  również zmuszona 
zredukować newną iW ^e  robo* " ',«r.

W  razie uwzględnienia powyższych 
wniosków, oraz wniosku dyr. kop. „Gie* 
sche“ o  zwolnienie 2.000 r o b o li  ków. 
z początkiem wiosny postradałoby prace 
około 3.000 robotników.
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— W piątek odbyto się posiedzenie Rady 
Ministrów, na którem między In. uchwalono 
•zereg doniosłych projektów ustaw, które nie­
bawem wniesione będą do Sejmu. Między In. 
uchwalono projekt ustawy kartelowej, projekt 
ustawy o nowym podatku majątkowym oraz 
o ulgach dla nowowzniesionych budowli.

— Na sobotniem posiedzeniu Sejmu Rzplitej 
w dalszym ciągu odbywała się dyskusja bud­
żetowa, przyczem posłowie opozycji w ostry 
sposób krytykowali poczynania rządu.

— W sobotę wpłynął do Sejmn projekt no­
wej ustawy prasowej, uchwalony na posiedze­
niu rady ministrów. Postępowanie w sprawach 
prasowych opiera projekt na dwuch zasadach: 
1) przekazanie prokuraturze nadzoru nad pra­
są, 2) przekazanie sądom orzecznictwa w spra­
wach prasowych. Każdorazowe zajęcie dru­
ków przez prokuratora wymagać będzie za­
twierdzenia sądów, w krótkim, określonym  
ściśle przez projekt ustawy terminie.

— Posłow ie Konstanty Januszewski i Fran­
ciszek Rząsa zawiadomili p. marszałka Sejmu 
Pisemnie, że występują z Klubu Ludowego. Po­
seł Rząsa zawieszony był w prawach członka 
Stronnictwa Ludowego uchwałą sądu partyj­
nego z dnia 4-go stycznia br., zaś Konstanty 
Januszewski otrzymał naganę.

— Minister oświaty w ydał zarządzenie, re­
gulujące sprawę uposażeń nauczycieli, którzy 
wskutek przeprowadzonej obecnie reformy 
szkolnictwa przeniesieni zostali ze swych do­
tychczasow ych stanowisk. Nauczyciele przeno­
szeni ze szkół średnich 1 seminariów nauczy­
cielskich do szkół innego typu, otrzymywać 
mają uposażenia w poprzedniej wysokości, jed­
nakże wynagrodzenia za godziny nadliczbowe 
przyznawane będą według stawek obowiązu­
jących dla szkół, w których wykładają obec­
nie.

— Parlament francuski uchwalił votum zau­
fania dla rządu 370 głosami przeciwko 200. 
Wynik glosowania przyjęto na ławach radyka­
łów  socjalistów birrzliwemi oklaskami. W se­
nacie ekspose rządowe odczytał minister finan­
sów. Zostało ono przyjęte bardzo przychylnie. 
Następnie posiedzenie przerwano na krótką 
chwilę i senat przeszedł do dalszego porządku 
dziennego. Temsamem votum zaufania dla rzą­
du zostało milcząco uchwalone.

— Głosowanie Landtagu nad wnioskiem hi­
tlerowskim o rozwiązanie Sejmu pruskiego da­
ło wynik następujący: 214 głosów  opowiedzia­
ło  sie przeciwko wnioskowi, 196 zaś za wnio­
skiem. Przeciwko głosowali socjaliści, komu­
niści i Centrum, za wnioskiem zaś w szystkie 
inne stronnictwa. Według przypuszczeń kół 
dobrze poinformowanych, losy Landtagu mają 
Się rozstrzygnąć w poniedziałek. Prawdopo­
dobnie rozwiązanie dojdzie do skutku przy 
pomocy dekretu Prezydenta Rzeszy.

— W sobotę ukazało się rozporządzenie ko­
misarza rządowego dla Prus, rozwiązujące 
w szystkie rady gminne na terenie Prus. Nowe 
w ybory zostały wyznaczone na dzień 12 mar­
ca.

CUDEM OCALONY

w ypadek. Sam ochód, jadący  w  szyb k iem  tem pie, w yw rócił s ię  d o  g óry  ko­
łam i. W te j arcyn ieprzyjem nej sy tu acji szofer przebył 20 m inut, zanim  g o  
u w oln iono. Szofer n ie  od n iósł n a jm n iejszego  szw anku.

W przededniu procesu brzeskiego
Zmiany w składzie sędziów

Jak wiadomo na dzień 7 lutego w y ­
znaczony został pierw szy dzień procesu 
apelacyjnego byłych więźniów brzeskich. 
W stęp na salę rozpraw  zarówno dla pra­
sy jak i publiczności będzie dostępny ty l­
ko za biletami. Ogółem w ydano 108 bile­
tów, z tego 15 dla dziennikarzy j 93 dla 
publiczności Szczupłe rozm iary sali roz­
praw  nie pozwalają bowiem na w iększy 
dopływ w publiczności.

W  dniu w czorajszym  dowiedzieli się 
obrońcy oskarżonych, że w składzie są­
dzącym  nastąpiły  nowe zmiany. Jako 
trzeci sędzia nie będzie zasiadał w tym  
komplecie sędzia Krasowski, a na jego 
miejsce wyznaczony został sędzia W y- 
czańskl.

Jest to nowa zmiana w składzie są-

— W Zagrzebiu został aresztowany w ybit­
ny polityk chorwacki dr. Trumbicz. Równo­
cześnie w Slowenji aresztowano następują­
cych wybitnych polityków jugosłowiańskich: 
dra Kosticza, dra Moczą, Lanosicza i Toman- 
deia.

  Jak podają niektóre dzienniki chlńsikie,
ma się odbyć w najbliższym czasie konferencja 
ambasadorów japońskiego i angielskiego w 
Chinach, na której ze strony angielskiej ma 
być złożone oświadczenie, że Wielka Brytania 
nie zgodzi się nigdy na mieszanie się Ligi Na­
rodów do konfliktu jaipońsko-chińsklego.

dzącym . P ierw otn ie  przew odniczącym  
procesu miał być sędzia Rudnicki, który 
jednak zachorow ał. Na jego miejsce w y­
znaczony został przew odniczącym  sędzia 
Gacek, k tóry otrzym ał nominację prezesa 
sądu apelacyjnego. O stateczny skład kom­
pletu sędziow skiego w  procesie brzeskim 
jest następujący: przew odniczący sędzia 
Gacek, sędzia referent p. Chodeckl oraz 
sędzia W yczańsk l

W szyscy  oskarżeni mają zam iar brać 
udział w rozpraw ie, do czego, jak wiado­
mo, ustaw ow o nie są obowiązani. W  skład 
obrony w chodzą zasadniczo ci sami adw o­
kaci, którzy  bronili p rzyw ódców  „Cen­
trolew u" przed sądem  okręgow ym . Ubę­
dzie tylko adw okat U jazdowski, którego 
klijent p. pos. Sawicki został przez sąd 
okr. uniewinniony. B rak  będzie także 
Medh w.n© zirtartegOsśp. E. Śm iarowsklego.

Jednakże obrońca posła W ładysław a 
Kiernika adw. U rbanow icz, uległ nieda­
wno w  Zakopanem w ypadkow i, w skutek 
k tórego złam ał nogę. A dwokat przew ie­
ziony do W arszaw y , przez d łuższy czas 
nie będzie mógł opuszczać łóżka. Obroń­
ca zaś p. W itosa adw . S tan isław  Szurlej, 
ma prow adzić obronę w  procesie k ra­
kowskim o  podpalenie, k tó ry  rozpoczyna 
sie w  K rakow ie w  dniu 6 bm. Adw. Szur­
lej pow ierzył poprzednio zastępstw o 
w procesie „Centrolew u" adw . U rbano­
w iczow i W obec choroby jednego adw o­
kata i zajęć zaw odow ych drugiego, obro-

Ponura statystyka
samobójstw i wypadków 

w Warszaw ę
Ponure cyfry przynosi statystyka wypad­

ków w  W arszawie za ubiegły miesiąc, t. i. 
styczeń 1933 rok.

Zamachów samobójczych zanotowano 113, 
w tel liczbie 31 — z wynikiem śmiertelnym.

Wskutek wypadków samochodowych i mo­
tocyklowych rannych było 40 osób. tramwa­
jowych — 13, kolejowych: 1 ranna 3 zabite. 
Morderstw I zabójstw było 6. Śmierć przy 
pracy poniosły 2 osoby.

Dorożki .platformy, w ozy itp. pojazdy prze­
jechały 12 osób. Z braku opieki dwoje dzieci 
straciło życie. Z powodu własnej nieostrożno­
ści, jak poparzenia, zatrucia gazem świetl­
nym, zaczadzenia itp. śmierć poniosło 7 osób.

Ogółem w styczniu zginęło tragiczną śmicr 
clą 51 osób.

Kasiarze dokonali zamachu na 3 kasy, z 
których zrabowali ogółem 24.100 zł. gotówką.

A bonam ent m iesięczny

„ 7  Groszy"
z odnoszen iem  do dom u

2 złote

JEDENASTOLETNI ORGANISTA

W  londyńsk iej dzieln icy  Sou th -H ack -  
n ey  pop isuje s ię  11-letn i T eren ce  
Board grą na organach. M łody w ir­
tu o z  w ystęp ow ał już n iejednokrotn ie  
publicznie z  utw oram i w łasn ych  

kom pozycyj

na podnosi, że posłowie W itos i Kiernik 
mogliby pozostać bez obrońców . Możli- 
wem jest, że na w stępie w torkow ej roz­
praw y postaw iony zostanio przez obrońcę 
wniosek o odroczenie.

EDWIN T. W00DHALL

Szpiedzy wi
68j

—  T ylko spokojnie, bez d en erw o­
w ania się. M am y dużo czasu! —  
brzm iała jego  odpow iedź, gdy  który  
z agentów , śled zących  parę szp iegow ­
ską, zw raca ł się  do niego z propozy­
cją ujęcia jej na podstaw ie zebranych  
W yników.

N aszem u szefow i za w sze  b y ło  mało  
d ow od ów  w iny. T łum aczył on nam  
częściej, że sąd y  nie są tak bardzo  
skore do daw ania w iary  w ładcom  
bezp ieczeństw a, i dodaw ał, że  jest to 
zupełnie w  porządku, bo często  ł poli­
cja m oże się  m ylić. _

—• N aszem  zadaniem  jest, każdego  
cz łow iek a  przekonać, że  ujęliśm y w in­
a c h .  Radzę każdem u, kto zaareszto­
w a łb y  człow fek a  niew innego, by  na­
tychm iast podał się  do dym isji! —  to 
® yly sta łe  jego s łow a.

Nic w ięc  dziw nego, że  spraw a  
R ow landa i m adam e W ertheim , bar­
dzo s ię  przeciągała.

D la nas nie u legało jednak najmniej­
szej w ątp liw ości, że para ta należy  
do najniebezpieczniejszych szp iegów  
» w krótce i tak zostanie ujętą. 
e  Inw igilow anie ich przez agentów  
Scotland Yardu, było  tylko cierpliw ą  
zabaw ą.
. W  ciągu d a lszych  naszych  docho- 

ustalono, że  R eginald R ow land

lej wojny
w ca le się  tak nie n azyw a. Jego praw ­
dziw e nazw isko brzm i: G ustav Brek-  
kow . M ożem y go  jednak w  dalszym  
ciągu zw a ć  R ow landem , bo i w  S co t­
land Yard w  rejestracji szp iegów  n ie­
m ieckich nie popraw iono jego nazw i­
ska.

W  Portsm outh para szp iegow sk a  
rozeszła  się. Row land pow rócił do 
Londynu i zam ieszkał w  pew nym  ho­
telu na Bedford Sąuare, zaś madame 
W ertheim  pozosta ła  na miejscu.

Później urocza E lżbieta w yjechała  
do G lasgow  i tam zaw arła  znajom ość  
z oficeram i angielskiem i. Zam ieszkała  
ona w  pobliżu koszar M aryhill i do jej 
m ieszkania zaczął chodzić ca ły  szereg  
oficerów .

Z G lasgow  pojechała do Edinburgh, 
gdzie starała s ię  sw oim i w dziękam i 
usidlić o ficerów  marynarki. Starania  
jej b y ły  jednak b ezow ocn e, bo agenci 
Scotland Yardu nie spuszczali jej z oka, 
a w ładze zw ierzchn ie oficerów , m ogą­
cych się  nieopatrznie w ygad ać  z jakąś 
w iadom ością w ojsk ow ą , odkom endero- 
w y w a ły  ich nagle na inne stanow iska.

P iękna T lżbieta przez sz e ść  ty g o ­
dni jeździła  niem al po w szystk ich  m ia­
stach Szkocji, w szęd zie  w ystępując  
w ystaw n ie  i prow adząc życ ie  luksu­
sow e. S tale otacza ł ją rój w ielb icieli,

z których szczegó ln em i w zględam i ob ­
darzała o ficerów  m arynarki i armji lą ­
dow ej.

C odziennie niem al w y sy ła ła  ona li­
s ty  z  cennem i w iadom ościam i w ojsko-  
w em i pod adresem  R eginalda R ow lan-  
da. L isty  jej nazew nątrz b y ły  n iew in- 
nemi listam i m ilosnem i i dopiero  
w  Scotland Yard o d czy ty w a n o  fak­
tyczną ich treść.

Row land zaś nam iętnie k orespon­
d ow ał w  spraw ach  handlow ych  z p ew ­
ną firmą w  R otterdam ie.

Na jego  n ie szczęśc ie  jednak istn ia­
ła w  londyńskiej centrali pocztow ej  
w  P ortugal H ouse, bardzo spraw na  
cenzura, które w szy stk ie  jego  listy  w y ­
ła p yw ała  i o d sy ła ła  inspektorow i F it-  
chow i.

Pod  w p ły w em  ciep ła  specjalnego  
aparatu e lek tryczn ego , insp. F itch  od­
c z y ty w a ł tajne pism o, jakiem  się  R o w ­
land posługiw ał.

G dy insp. F itch uznał, że  zabrano  
dostateczną ilość  d ow od ów  w iny , 
przystąpiono do ujęcia pary szp ieg o w ­
skiej.

F itch  i jeszcze  jeden oficer w y w ia ­
do w czy  udali s ię  do hotelu, w  którym  
zam ieszk iw a ł R ow land. Szp iega  zasta ­
no w  w estybu lu .

Obaj o ficerow ie  w  niepodpadający  
sposób  podeszli do R ow landa i w y ja ś­
nili mu cel ich przybycia , a następnie  
poprosili go, by razem  z nimi udał się  
do sw e g o  pokoju.

Badając papiery, insp. Fiich uznał

je w najlepszym  porządku. W szystk o  
się  zgadzało jak najlepiej.

—  N iestety  zm uszony jestem  prze­
p row adzić rew izję  dom ow ą —  odezw ał 
się  insp. Fitch.

W ystęp u jący  z n iezw yk łą  pew no­
ścią  R ow land ani nie drgnął.

—  B ardzo proszę —  odpow iedział 
i stanął spokojnie przy sto le, z dobrze 
udaną obojętnością, paląc papierosa.

Obaj oficerow ie zabrali się  do prze­
g lądania rzeczy  i w y d a w a ło  się, że nie 
znajdą nic obciążającego.

W tem  insp. Fitch  znalazł m ałą pusz­
kę z pudrem. P uszka ta obłożona zo ­
sta ła  aresztem . R ow land nie okazał 
najm niejszego zdenerw ow ania , chociaż  
zd aw ał sobie dokładnie spraw ę, że go ­
dziny jego są  policzone.

P rzeprow adzone badania naukowe 
w y k a za ły , że  puder ów , zm ieszany  
z w odą, stan ow ił atram ent, którym  
p osługiw ał się  szpieg, w y sy ła jąc  listy1 
do Rotterdam u.

R ow land przyznał się do w iny.
T eraz p rzyszła  kolej na piękną Elż­

bietę. B y ła  ona n iezw yk le wzburzona, 
g d y  oficerow ie w y w ia d o w czy  naka­
zali jej udać się  z nimi do Scotland  
Yardu.

—  M ogą panow ie b yć  przekonani, 
że  ich bezczelne postępow anie w obec  
mnie, nie ujdzie p łazem  —  starała się  
n astraszyć urzędników . —  Jestem  An­
gielką z krwi i k ości. Mam praw o ko­
rzystan ia  z w olności i m ogę jeździć, 
gdzie  mi się  podoba.

(Ciąg dalszy nastąpi).



—  Jak tu ład n ie! —  zaw ołała K le­
m entyna. —  Jak rozkoszn ie  byłoby  
tu...

N ie  dokończyła  za częteg o  zdania. 
Z arum ieniona spuściła  w  dół oczy.

—  Tak, m asz słuszność, droga  
m oja —  m ów ił K lim czok  —  rozkoszą  
b ogów  b yłoby spędzić tu życie razem , 
tak dafeko od ludzi, gdzie  żadne cie­
kaw e oko nas nie śledzi, gdzie nie 
sły sze liśm y  żad n ego  dźw ięku, coby  
nas raził!

W idzisz , m oja najdroższa —  ciąg ­
nął dalej, gorzk o się  uśm iechnąw szy , 
T ad eu sz  —  żem  sob ie tu  pod ziem ią  
zbudow ał pałac, k tórego  m oże mi po­
zazdrościć  n iejeden  z m onarchów .

T u  niem a żadnych n iebezpie­
czeństw .

M ojego  pałacu nie zn iszczy  po­
żar, m ordercy ani sp isk ow cy rów nież  
nie m ogą  tu w targnąć.

W  zim ie c iep ło  jest w  łon ie  ziemi* 
w  lecie chłodno.

C iekaw e ucho nie m oże m nie pod­
słuchać i w ted y  ty lk o  potrzebuję og lą ­
dać tw arz ludzką, k iedy  z  niej w yjd ę  
na pow ierzchn ię zam ieszkałej ziem i.

T utaj ja jestem  w ładcą , tu  jam  
jest m ocarzem  panującym  i jed n ego  
ty lk o  brak mi do zup ełn ego  szczęśc ia j  
ciebie, najdroższa m oja l

M ów , K lem en tyn o , czy  chciałabyś  
w  tej jaskini ze m ną zam ieszkać, g d y ­
byś była m oją żoną?

—  T ak  jest, i byłabym  najszczęś­
liw szą  w  św iecie  kobietą, gdybym  tu  
m ogła  p ędzić z  tobą życie.

—  A  d la czeg o  nie m ożesz?  D la- 
czeg o  nie m asz odw agi zerw ania pęt, 
które cię  w iążą?

D o ść  by łob y  d ecyzji, a bylibyśm y  
z sobą połączen i!

—  N ie , ukochany, nie —  odpow ie­
działa księżn iczka —  jakkolw iek ko­
cham  cię gorąco , z  całej duszy, do te ­
g o  brak mi siły.

D opóki nie zw iązał nas kapłan  
przed o łtarzem  B oga, dopóki nie 
otrzym aliśm y b łogosław ień stw a  K o ­
ścioła, dopóki nie w iem , że m am  pra­
wa n ależeć do ciebie, d op óty  m uszę  
dźw igać  ciężką dolę, którą mi w yzna­
czy ły  n ieba 1

A ch , ja w  pałacu ojca m ego, po ły ­
skującym  od przepychu i bogactw a, 
jestem  tak sam o osam otn ioną, jak ty  
w  tw ojej jaskini! W ierzaj mi, T adeu­
szu ! B o  nie m am  tam  ani jednego ser­
ca, przed którem  m ogłabym  się zw ie­
rzyć, ani jednej duszy, która otw arła­
by się  przedem ną!

_—  A  m oja m atka? —- zaw ołał 
K lim czok, —  C zyż nie m ożesz zbli­
żyć się do niej?

—  T w oja  m atka? —  z trudem w y ­
m ów iła K lem entyna. —  Biedaku, ty  
nie w ie sz  w ięc nic jeszcze, że tw oja  
m atka już nie należy  do żviących?

K rzyk  śm ierteln ego  przerażenia  
w ydarł się  z ust K lim czoka.

—  M oja m atka um arła? — zaw o­
łał. —  U m arła? N ie. ja *cię ehvba nie 
zrozum iałem  dobrze, K lem entyno, 
b oć tak ciężko  chyba nie m oże m nie  
B ó g  karać!

P ow ied z, na co zmarła matka? I 
kiedy, k iedy to  się sta ło?

—  P roszę cię, p rzygotuj się n:; 
coś okropnego, T ad eu szu ! M atka  
tw oja  znajdow ała się w  zam ku K lim ­
czok ów  tej n ocy  w łaśn ie , k ie d y  tvś  
g o  podpalił; zg inęła  ona pod gruzam i, 
zapadającego się zamku.

K lim czok  zatoczył się w  tył, ;ak 
og łu szon y  strasznym  ciosem . Śm iej- 
teina b ladość pokryła jego  tw arz.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI.
Jan Tadeusz hrabia Klimczok z Bielska, 

pozbawiony majątku j nazwiska przez oszu­
sta Lubara, uciekt w góry. Po kilku dniach 
przybył on w dolinę Bystry do ogrodu ober- 
żysty  lannera, którego córka Anusia na- 
karmiła go i dała mu gtrzelbę swego ojca. 
Rozmowę ich podsłuchał głupi Krescen- 
cjusz, który namówił starego Lannera do 
schwytania Klimczoka, któremu jednak uda­
je się umknąć. Następnie Klimczok zamiesz­
kał w e wskazanej mu przez Anusię jaskini, 
poczem udał się nad brzeg Biafkl, gdzie  
zrabował żydowi Izaakowi SUbersteinowl 
różne towary, które zawiózł do swej jaski­
ni. W tym ozasle wybrała się w góry na­
rzeczona Klimczoka, księżniczka Klementy­
na Sulkowska, aby odszukać sw ego ukocha­
nego.

*
D ru g i raz z w szelk ą  pew nością  nie 

uda jej się szczęśliw ie  w ym knąć n ie­
postrzeżen ie  z zam ku, próby takiej 
nie będzie już m ogła  tak prędko po­
w tórzyć.

W  tej chw ili doszła K lem entyna  
ido sk a listego  p łask ow zgórza , z k tóre­
g o  przyroda rzuciła m ost sztu czn y na 
przeciw ległą  stronę.

T u  stanęła  i, w sp arłszy  ręce o na­
turalną balustradę, spojrzała w  prze­
rażającą przepaść, która n iby w iecz­
ność  n iezgłęb iona, stała s ię  u jej stóp.

—  C zyliż  nie byłob y  stokroć lepiej,
>— rzekła do sieb ie, —  p o łożyć  koniec  
tem u życiu , pełnem u beznadziejnej 
m ęczarni? D ziś  ojciec  m ój ąnow u  
m ów ił o  tem , że  S zym on L ubar za­
m ierza w  tych  dniach prosić  m nie o 
ręk ę; ostrem i sło w y  nakazał mi przy­
jąć jego  propozycję. N ie , raczej um ­
rzeć, raczej sk oczyć  w  tę  przepaść; 
jeden  skok z tej skały  u w oln i m nie na 
zaw sze  od tej n iedoli.

I n agle  ogarnął k siężn iczkę g łęb o­
ki w stręt do  życia, k tórem u sam a  
oprzeć się  nie m ogła.

N ie , ona nie pow róci już do zam ku  
ojca  za żadną cenę. T utaj, tutaj teg o  
dokona.

Zdało się  jej, że n iew idzia lne ja­
k ieś ręce w yciągają  się ku niej tam , 
ż  dna przepaści i pragną g w a łtem  po­
ch w ycić  ją i przycisnąć ku sobie.

W praw dzie przyszed ł jej na m yśl 
K lim czok , k tórego  śm ierć jej przeję­
łab y  do g łęb i d u szy  n ieukojonym  
sm utkiem .

A le  w szak że i on jest już zgu b io ­
nym  dziś człow iek iem , prędzej czy  
późn iej bow iem  m usi w paść w  ręce  
w ładzy, a w tedy...

A ch , nie m iała siły  m yśleć  o  sw ym  
lo sie  i zw olna  w yp rostow ała  się.

T eraz siedziała już na w ystęp ie  
m ostu , d ość jej było puścić ty lk o  ręce, 
które trzym ały  się  dotąd  poręczy , 
d o ść  jed n ego  poruszenia, a spadnie w  
przepaść.

I rzeczyw iście  zw olna  w dzięczna  
jej, g ibka postać poczęła  pochylać się  
naprzód, przym knęła oczy , czuła już 
dreszcz śm ierci, w strząsający  ciało...

—  K lem en tyn o , m oja najdroższa —  
zaw oła ł nagle  g ło s  jakiś tuż nad jej 
uchem , a rów nocześn ie  objęło  ją dw o­
je silnych ram ion...

P oczu ła  się  przyciągn iętą  delikat­
nie ku innej piersi, gorące usta spo­
częły  na jej ustach  i rów nocześn ie  od­
ciągn ięto  ją napow rót z w ystęp u  m o­
stu.

—  N a m iłość boską, co  ty  robisz, 
K lem en tyn o?— zaw oła ł ten  sam  głos. 
—  D ziecko, dziecko, czyś ty  tak m ało  
pam ięta ła  o m nie, żeś  chciała uciec od  
życia?  C zyliż całk iem  już zapom nia­
łaś, że tw ój Jan T adeusz kocha się  
w ięcej, niż w łasne życie , bo w  jego  
rozpaćzliw em  położen iu  jedna ty lk o  
m yśl o tobie trzym a g o  jeszcze?

K lem en tyn a  oparła g łó w k ę  na ra­

m ieniu K lim czoka, bo  przed nią stał 
rzeczyw iście  rozbójnik  B esk idów  w  
całej sw ej przecudnej m ęskiej p iękno­
ści.

W praw dzie był on zm ien iony te ­
raz, nie był to  już eleganck i oficer w  
strojnym  m undurze, ale dla niej, ch oć­
by  n aw et okryw ały  g o  łachm any, p o ­
zosta łb y  tym  sam ym .

—  T ak, ukochany, w yznam  ci —  
szepnęła księżn iczka —  że chciałam  
p o łożyć  kres m em u życiu ; ży ć  bez  
ciebie nie m ogę  mój T adeuszu , ojciec  
m ój zaś n agli m nie k on ieczn ie, abym  
w y szła  za innego, a tym  innym  jest 
Szym on  Lubar.

D reszcz  w strząsnął ciałem  rozbój­
nika, rysy  jeg o  skrzyw iły  się  boleśnie.

—- S zym on L ubar —  w yd ław ił o- 
chrypłym  głosem . —  Jego  zatein  twój 
ojciec  przeznaczył ci na m ałżonka?

T y  przeciesz, m oja K lem entyno, 
najlepiej w iesz  chyba, czy  z tym  czło ­
w iek iem  m ożesz być szczęśliw a!

Spojrzała w  przer;

—  Ja z jednym  ty lk o  człow iek iem  
szczęśliw ą b yć  m ogę, m ój T ad eu szu —  
odrzekła K lem entyna —  a tym  jed­
nym  jesteś  ty. C iebie ja szukałam  
teraz w śród  dzik ich  skał, dla ciebie  
w ykradłam  się z zam ku ojca po to  
tylko, aby ch oć przez kw adrans p om ó­
w ić  z tobą i popatrzeć na ciebie.

■— O , dzięki ci, dzięki, d z iew czę  
m oje —  w y m ów ił gorąco  K lim czok  —  
dziękuję c i; tw ój w idok  w lew a  w e  
m nie now ą siłę. now ą od w agę  i o tu ­
chę do życia. A le  m ów  mi, co  tam  
n ow ego  zaszło  w  św iecie , co m ów ią  
o m nie, czy  m nie potępiają ludzie?

—  W  B ielsku  n iem ało jest takich  
serc, co cię  żałują szczerze i pozosta ły  
ci w ierne. Zbyt w ielk im  jednak jest  
w p ływ  m ego  ojca i... Lubara. W ła ­
dze naznaczyły  cenę na tw oją  g łow ę, 
a od w czoraj, k iedy Izaak S ilberstein  
zosta ł przez ciebie ograb iony, to  w ła ­
śnie chciałam  ci p ow ied zieć, p ostan o­
w iły  urządzić na ciebie obław ę.

—  A  niech przychodzą —  odrzekł 
K lim czok. —  Ja ich się  nie lękam , w  
mej kryjów ce jestem  całkiem  bez­
p iecznym , żadna m oc ziem i nie zdoła­
łaby m nie tam  odkryć ani z niej w y ­
wabić.

A  prócz tego , w idzisz , K lem en ty ­
no, u stóp m oich leży  zaw sze mój 
„A n io ł-S tró ż !“

T o  m oja znakom ita, n igd y  nieza- 
w odząca strzelba; jakim ja z niej 
dum ny! Z nią w  dłoni g o tó w  jestem

bronić się  przeciw  dziesięciu  napastni­
kom  rów nocześn ie .

—  N ie  ufaj zb ytn io  tw ej sile, —  
błagała K lem entyna. —  S iły . m ogą  
człow ieka czasem  opuścić.

—  O, Janie, nie pozostaw aj tu w  
kraju, uciekaj, uciekaj, jak m ożesz  
najdalej, bo tutaj d ługo  nie będziesz  
m ógł w ytrw ać, tu nie przestaną oni 
na chw ilę śc igać  cię i prześladow ać.

—  A  jednak, n igdzie  na św iecie  
niem a dla m nie b ezp ieczn iejszego  
schronienia nad to, k tóre posiadam  tu­
taj w  górach —  odpow iedzia ł K lim ­
czok. —  C hodź ze m ną, droga K le ­
m entyno do m ej jaskini! Bądź jedy­
na ze śm iertelnych , która ją ujrzy  
w łasnem i oczym a. Innem u cz łow ie­
kow i nie zdradziłbym  m iejsca m ego  
pob ytu ! W ah asz  się?  C zyż m i nie  
ufasz? C zego  się  lękasz K lem entyno?

—  O w szem , ufam  ci w  zupełności, 
T adeuszu  —  zaw oła ła  m łoda d ziew ­
czyna. —  P row adź m nie do tw ej ja-

przepaść...

skini, pragnę ją p ozn ać! N iechaj tam  
ludzie m yślą, co chcą, o  m nie! Św iat, 
gdyb y  się  o tem  dow iedzia ł, żem  z to ­
bą chodziła  do tw ej podziem nej jaski­
ni, rzuciłby na m nie kam ieniem  
oszczerstw a  i p otęp ien ia! A le  cóż mi 
m oże na tem  zależeć?  C iebie kocham  
i pójdę z tobą w szęd zie , dokąd m nie  
zaprow adzisz.

O bjął ją ram ieniem , w  lew ą rękę 
zaś poch w ycił napow rót strzelbę.

Sp ieszn ie  sprow adził ukochaną ze 
sk a listego  p łask ow zgórza  i k iedy szli 
tak  jeszcze  z kwadrans, doszli do  
w ejścia  jaskini.

O strożn ie rozejrzał się  K lim czok  
na w szy stk ie  strony, poczem  dopiero  
rozchylił g ąszcz  krzaków  i przem ów ił 
do ukochanej d z iew czyn y;

—  Ja pójdę napow rót, idź za mną, 
ale o strożn ie! S taw iaj nog i na stop ­
n iach skalistej ścian y; te schody  
u tw orzyła  sam a przyroda, ale są one  
bezp ieczne i u dźw igną c ię !

K lim czok  p ierw szy  zniknął w  g łę ­
bokości, K lem entyna p ostępow ała  tuż 
za nim.

T eraz znaleźli się w  jaskini i K le­
m entyna rozglądała się  po niej b łysz- 
czącem i oczym a.

O krzyk zdum ienia w ydarł się  z ust  
jej na w idok, jak d ostatn io  i w y g o d ­
nie była urządzona.

Już bow iem  K lim czok  za pom ocą  
zdobytych  na żydzie  przedm iotów  
urządził sob ie sw e podziem ne m iesz­
kanie w cale  p rzyzw oicie .



Wykwintna bielizna, wygody i... ogrzewany fotel stygmatyczki
Spraw a stygm atyczki z K onnersreuth 

Teresy Neumann, zdaje się zbliżać szyb- 
k'emi krokami ku likwidacji. Druzgocące 
•zczególy i obserw acje w  tej spraw ie o- 
PUblikowai ostatnio ks. P aw eł Siwek z za­
gonu jezuitów, profesor psychologii na 
uniw ersytecie papieskim w  Rzym ie. P rzy ­
taczam y w yjątki z pracy  wymienionego 
Profesora, — charak terystyczne nietylko 
dla siprawy T eresy  z Konnersreuth. ale 
stanowiące zarazem  klasyczny przykład 
ostrożności 1 kry tycyzm u w  kościołach

spraw ie t. zw. zjawisk „cudownych*4.
Posłuchajm y co mówi ks. Siwek o 

bezwzględnym  poście (zupełne w strzym a­
nie się od jedzenia i picia) Teresy  Neu­
mann, trw ającym  przypuszczalnie już ku­
ka lat.

] e  c z y  n i e ?
— „Najpierw stw ierdzić należy, pi­

w o ks. Siwek, czy  Teresa nap raw d ę nic 
nie je j nic nie pije; w łaśnie w  tym  celu 
żąda z całą  energją o rdynarja t ra tys- 
boński, a od kilku m iesięcy cały nawet 
episkopat baw arski, aby stanowczo od­
dać Teresę do specjalnego zakładu, dla 
Przeprowadzenia ścisłych ohserw acyj. _

C zy człowiek pobiera coś do jedzenia, 
ozy też  nie, to można stw ierdzić bardzo 
łatwo zapomocą badania wydzielin pęche- 
rza> z ich składu chemicznego. Nad w y ­
dzielinami T eresy  robiono cztery razy  
badania. D wa razy  nad wydzielinami, po­
brań emi w  dniach, w  k tórych Teresa po ­
zostaw ała pod obserw acją zakonnic; dw a 
r azy zaś nad wydzielinami, pobranemi po 
okresio nadzoru. I co się pokazało? W y- 
dzieliny, wzięte w  dniach, w  k tórych 
Teresa pozostaw ała pod kontrolą — były 
zdecydowanie wydzielinami „głodowemi" 
ożyli takiemi, jakie daje osoba, nic hie- 
Jedząca. W ydzieliny zaś pobrane w  dzie­
g ie ć  dni po okresie wspom nianej kontro- 
łi, by ły  zupełnie normalne, t. j. takie, ja­
kie są u każdego człow ieka, co je i pije.

Bardzo zatem zrozumiałem jest prag- 
•denio dalszych badań nad wydzielinami. 
Jednak rodzina Neumannów nłę w ydała 
ani razu żadnej próbki, mimo usilnych 
Przedstawień. W iosną roku 1929 starał sie 
Prof. Kern z Bonn raz jeszcze usilnie do­
stać próbkę w ydzielin T eresy  do zbada­
n a .  Odmówiono mu. A w net potem  za- 
ozęto głosić, żo Teresa Neumann nie w y­
dziela nic więcej... Kilkuletni post T eresy  
Neumann uznać w ięc należy conajmniej 
*a rzecz nieudowodnioną.

Brak pokory
Faktem  niezaprzeczalnym  jesf, iż Te- 

Tesa już wielu uderzy ła  niemile na punk­
cie Pokory: np. nieproszona w cale o  to  — 
Pokazyw ała niejednokrotnie sam orzutnie 
swoja stygm aty. Rzecz nie do pojęcia u 
św iętych stygm atyzow anych, znanych w 
h istorjil

R zeczą znam ienną jest, że Teresa Neu­
mann stroni od ludzi św iatłych. Jej anty­
patia do „uczonych" i do nauki wogóle — 
iest ogólnie znana. Potw ierdza nad- 
P rzyrodzoności sw ych w izyj ze strony  lu- 
Gzi napraw dę fachowych, do którego tak 
n agli ją jej w łasny  biskup zgoła nie p ra­
gnie! Nie pragnie ty lko? — Czy może się 
w ręcz boi?

T eresa Neumann ma szczególny P<> 
ciąg do tych tylko, co zbliżają się do mej

Życie na planecie 
Wenus?

Instytut Carnleglego w Waszyngtonie ogło- 
I Pierwsze dane o odkryciu, te na planecie 
etius znajduje się prawdopodobnie w wiel- 
ch ilościach kwas węglowy. Kwas węglowy 
5‘, jak wiadomo, na ziemi naszej niezbęd- 
’m warunkiem wszelkiego tycia, w szcze­
lności tycia roślinnego. Odkrycie jego na 
enus — mówi sprawozdanie instytutu — me 
st °czywiście jeszcze pewnym dowodem te- 
'• te istnieje tycie na Wenus, lecz jest badź 
1 bądź dostatecznym dowodem, ie  istnieje 
® jeden z podstawowych jego warunków.

Nowe okrycie jest dalszym wainym  dowo- 
;® podobieństwa, zachodzącego miedzy zie­
ją a Wenus, które już nieraz nazywano 
‘̂ Piętami. Wenus jest niewiele mniejsza od 
etnl. bo tylko o Jedna Piątą, a lei odległość 

słońca wynosi dwie trzecie odległości zic- 
1 '°koł0 100 milj. kim.) Jej siła przyciągania 
wna sie czterem piątym siły przyciągania 

Istnieje prawdopodobieństwo, że Wenus 
*siada stałą skorupę. Prawdopodobnie tem- 
!rątura na powierzchni Wenus, dzięki mniej- 
*1 odległości od słońca, jest znacznie wyż- 
■a nit na ziem'

z w iarą w nadprzyrodzoność jej wizyj; 
dla osób innych tego serca nie ma! Cha­
rakterystyczną jest rzeczą, że głosy, — 
które Teresa słyszy rzekomo w czasie 
swych wizyj nigdy nie ganią Teresy. 
Przeciwnie, zawsze ją chwalą. Za to  ga­
nią one — i to bez litości, — innych, przy­
czem skłaniają Teresę do publicznego 
wyjawiania ciężkich, tajnych ich wad, — 
co Kościół każe stanowczo mieć za sym p­
tom w  najwyższym  stopniu podejrzany.

Zaprzeczyć niepodobna, że zachowanie 
się Teresy gorszyło wiele osób.

W y j a z d y  p o  k w i a t y

„Gdym przyjechał do Azberg, t— pisze 
pewien ksiądz węgierski zwróciłam  
się do naczelnika stacji w  spraw ie arna, 
któreby mnie i mojego przyjaciela mogło 
zawieźć do Konnersreuth. Naczelnik stacji 
powiada mi, że ks. proboszcz i Teresa 
Neumann przybyw ają tu często autem, 
by zabrać kwiaty, k tóre dla niej p rzysy ­
łają, W iadomość ta zaskoczyła mnie nie­
co i dotknęła nie bardzo przyjemnie. 
Święci lubili kw iaty. Tak. Atoli całkiem

inaczej objawiała się miłość do kw iatów  
u takiego np. św. Franciszka z Assyżu i 
u św. Franciszka Salezego. Nie mogę so­
bie w yobrazić, aby zwozili wozami kw ia­
ty, k tóre im przesyłano. Jeżeli czynią to 
aktorki, to mnie to zgoła nie dziwi".

Ogrzewany fotel
, „Żyjemy w  świecie now ożytnym " — 
pisze w  końcu ks. Siwek. „Z um artw ienia 
św iętych czasów  daw nych nie zostało 
wiele. W  zimie T eresa siedzi w  kościele 
na fotelu, ogrzew anym  zapom ocą aparatu 
elektrycznego.

W  piątek naw iedzają T eresę wizje. 
Ale jeszcze w  czw artek przyjm uje wizy­
ty, jeździ autem w tow arzystw ie miesza- 
nem, w raca w ieczorem .- w dziew a na sie­
bie świeżą bielutką koszulę... kładzie się 
do miękko zasłanego łóżka i czeka spo- 
kojnio na zjawy, by  rozm yślać gorzką 
mękę Chrystusa".

Nic też dziwnego, że w izje Teresy  
Neumanna budzą poważne w ątpliwości co 
do swego pochodzenia.

40 złotych albo.. .  samobójstwo
.Wjrslęw" wyrafinowanego szasta na Pom orzu

W  ostatnich dnach pojawił się w  oko­
licy Chojnic niesłychanie w yrafinow any 
oszust ł szantażysta, k tó ry  obrał sobie 
jako pole d la ta n ia  sfery  duchowiieństwa.

Oszust usiłuje poszkodować osoby w y ­
rafinowanym terorem . I tak np. w  mie­
ście S. na Pomorzu, do idącego ulicą w  
pobliżu kościoła w ikarego podszedł nie­
znany osobnik, k tó ry  poprosił księdza, by 
w ysłuchał jego spowiedzi. P rośb ie jogo 
stało się zadość d kiedy juiż po spowiedzi 
w kościele przy konfesjonale, zauw ażył 
duszpasterz u osobnika w ielkie zakłopota­
nie i przygnębienie, zapytał go o powód 
zm artwienia persw adując, żeby zw rócił 
się do-niego z całem  zaufaniem i, szczero­
ścią, a  jeżeli będzie w  jego mocy, chętnie 
udzieli mu porady  i pomocy.

W tedy  sta ła  siię rzecz nieoczekiwana. 
Osobnik począł opowiadać z wiielikim s tra ­
chem i przygnębieniem , że Jest rzekom o

oficerem polskim, popełnił zdradę stanu f 
obecnie znajduje się w  ucieczce do Nie­
miec. Ucieczki jednak nie może konty­
nuow ać dla braku pieniędzy, o k tóre po­
czął prosić księdza. Kiedy ksiądz począł 
rzekomemu oficerowi tłum aczyć, że w i­
nien oddać się w  ręce sprawiedliwości, 
osobnik nagle dobył z kieszeni rew olw er, 
żądając natychm iast 40 złotych pod groź­
bą popełnienia w oczach księdza w  ko­
ściele sam obójstwa.

W  tak  w yrafinow any sposób napasto­
w any  ksiądz zorientow ał się, że ma do 
czyniena z oszustem, w ięc polecił mu za­
czekać aż przybędzie z pieniędzmi z swe­
go mieszkania. O szust jednak nie czekał, 
lecz znikł, by  w  miejscowości P r. w  po­
wiecie Tucholskim pow tórzyć sw ój ma­
new r u tam t. proboszcza. Dotychczas 
o szusta nie ujęto.

ni nory sprzedawał... lisię
Nowa afera oszukańcza w Warszawie
Do wydziału V inżynierii wodnej mag. 

w arszaw skiego od dłuższego czasu zg ła­
szali się gromadnie w łaściciele lodowiarni 
w arszaw skich, prosząc o przydzielenie 
im ziemi na terenach nadbrzeżnych, po­
trzebnej do składania w yrąbyw anego 
lodu.

Składając prośby, przedsiębiorcy za­
łączali jednocześnie kwitki, z których 
wynikało, że nabyli tyle, a tyle m etrów  
kw. lodu na Wiśle.

Poniew aż w yrąb  lodu i sprzedaż nale­
ży w yłącznie do zarządu dróg wodnych 
w  m inisterstw ie Komunikacji, a kwitki 
miały conajmniej podejrzany w ygląd, by­
ły  bowiem w ypisane na zw ykłych zielo­

nych św istkach bloczkowych, stało  się 
jasnem, że przedsiębiorcy padli ofiarą ja­
kiegoś sprytnego oszusta, k tó ry  sprzeda­
w ał im — lód po 20 lub 25 gr. za m tr. kw., 
podczas gdy zarząd  dróg w odnych sprze­
daje m etr kw. po 40 gr.

Niemniej atrakcyjnym  od  ceny, b y ł 
fakt, że pom ysłow y oszust sprzedaw ał 
lód ze w szystkich miejsc W isły, gdy 
tym czasem  zarząd  dróg w odnych na w y ­
rąb lodu przeznaczył tylko przestrzeń  
m iędzy śluzą G ocław ską a mostem P o­
niatowskiego.

G dy przedsiębiorcy dowiedzieli się, że 
padli ofiarą bezczelnego oszusta, zapano­
w ało w śród nich olbrzym ie rozgoryczenie.

Handel I podatki
W  sklepie firm y „Imbryczkowski, 

skład w yrobów  m etalow ych i naczyń 
emaliowanych" w szystko  było  iak zw y­
kle. Kasjerka, panna Stasia, czy ta ła  jakąś 
wyśw iechtaną i w ybrudzoną do niemożli­
wości krym inalno - erotyczną powieść. 
Sam pan szef Im bryczkowski grał z eks­
pedientem w w arcaby . P rak tykant, a za­
razem  chłopiec do posyłek Kazik dłubał 
w nosie z takiem  przejęciem, jakby w tej 
gałęzi sportu miał ubiegać się o laury  
olimpijskie.

W tem , przym arznięte drzw i od ulicy 
zaczął ktoś szarpać. W szyscy  spojrzeli 
na nie, spodziewając się, że stanie się coś 
niezwykłego. Istotnie.

W szedł klijent...
— Czem mogę służyć? — chórem za­

pytali szef i ekspedient.
— M aszynkę do golenia.
P rak tykan t przerw ał sw e ćwiczenia

i rzucił się, podając krzesło. Ekspedient 
zwinnie rozłożył na ladę kilkanaście naj­
różniejszych aparacików  do golenia. Szef, 
pan Im bryczkow ski otw orzył pudełeczko 
z najdroższym .

—  Oto jest, szanow ny panie! Goli zna­
komicie! Najnowszy am erykański sy­
stem...

*—i Co kosztuje?
>— Dwadzieścia pięć złotych...
Klijent skrzyw ił się:
— Za drogo!
— Niech będzie... dwadzieścia.
>— A tańsze pan m a?
— Owszem. Oto również doskonały 

aparacik za piętnaście złotych... ten za 
dziesięć. M amy też i za pięć...

Klijent długo w ybierał, w reszcie coś 
sobie przypom niał:

— Zresztą... tym czasem  jeszcze nie 
kupię m aszynki. P roszę  mi dać... — wi­
dać było, że chce coś kupić, jedynie przez 
grzeczność. — P roszę  mi dać... nożyk do 
golenia za dw adzieścia groszy...

Pan  Im bryczkow ski w yszukał nożyk. 
Ekspedient zaw inął go w  bibułkę, p rak ty ­
kant podał klijentowi, kasjerka zainkaso- 
w ała dwadzieścia groszy.

W ychodząc, klijent szarpnął znowu 
niesforne drzw i tak, że ich potem  nie 
można było  zamknąć...

P an  Im bryczkow ski dostał niebawem  
z urzędu skarbow ego nakaz płatniczy. 
Cyfra podatku by ła  podniesiona. Do urzę­
du skarbow ego doniosło się, że w  skle­
pie firm y „Im bryczkow ski" „drzwi się 
nie zam ykają" — taki ruch! Al.

Postanow iono za w szelką cenę schw y­
tać kom binatora, co też wczoraj udało im 
się. Przy łapali go na moście Kierbedzia, 
przy  okazji potłukli trochę i oddali w ręce 
policji

Stwierdzono, że jest to  Józef K acper­
ski zam ieszkały w bąrakach na Żoliborzu. 
Znaleziono przy nim bloczek, z którego 
w yryw ał „pokw itow ania".

D Z I Ś  ,

WYSTAW* Klonów
mmi Pm ab mm
iii Katonicaen, ul K as. u »  . l i  ■ piętro

B O G A C T W O  W Z O R Ó W
huculskich, kaszubskich, staropolskich, ukra­
ińskich, persk'Ch. tatarskich, krymskich, etc.

z najlepszej wełny krajowej 
Ceny bardzo przystępne. Wstęp bezpłatny 
Przyjmujemy zamówienia I wykonujemy Ich 
w 3-ch tygodniach najlepszeml siłami arty- 
stycznemi i tkaczami. — Wystawa otwarta 
od godz. 10-tej rano do 20-tej wieczorem. 
Proszę uwatać nn adres i przekonać się
0 dobroci towaru. — Agentów domokrążców 
me posiadamy. Nasze kilimy są najlepsze

Ceny Najtańsze

1 — — 4

W r in c  p o sad y

KUCHARKA zaraz potrzebna. Restauracja 
Teatralna Katowice.

T u t k i  (zwijki)

P E Ł N O W A I K l !
x p e łn y m  w k ła d e m  
w a t y  l e c z n i c z e j

w ch ła n ia ją c e j  p on a d  90%  n ik o ty n y

Organizacja Deflnlfiv
najlepszy system  księgow ości B ezpłatne 

t  inform acje udziela fa.

Me loro Poiu
Bracia Stefko

zaprzysiężeni k sięgoznaw cy Telefon 2377 
K a t o w i c e ,  ul. Francuska 23.

U ag en tó w  i k o lp o rte ró w  „7 Groszy", 
o ra z  w e w szy s tk ic h  kioskach nabyć 

m ożna b ro sz u rę  p. t.

Banda Hanusa S io ło m
S ensacyjne op isy  bandytyzm u na G ó r­
nym  Slasku z o k re su  la t 1920 — 1924. 

Cena 1,00 zł.

c Lokale handlowe

SKŁAD rzeźnicki z rzeźnią, wędzarnią 
mieszkaniem do wynajęcia. Orzesze Buk 
wina 16. (

Mieszkania

POSZUKUJE małego słonecznego pokoiku 
skromnie umeblowanego od zaraz lub 15-go 
lutego. Zgłoszenia do .Polonii" pod „A. K."
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W CYRKU.

— Uważaj August, bo ja muszę zaraz 
kichnąć...

*
DOBRY INTERES

Trzeba dziś brać pieniądze, skąd się da. 
Pew ien podróżujący wchodzi do składu bła­
w atów  i zwraca się dyskretnie do młodego 
człowieka:

— Gzy mógłbym mówić z szefem?
_  Szef podróżujących wogóle nie przyj­

muje.
— Nie pożałuje pan. jeśli jednak umożliwi 

mi pan rozmowę z nim.
— Ile? — pyta młodzieniec.
—  D ziesięć złotych.
— Nawet, jeśli nic nie zamówi?
— Nawet jeśli nie zamówi. Oto dziesięć 

złotych. .
M łodzieniec schował pieniądze do kieszeni.
— Czy mogę teraz pomówić z  szefem?
— Proszę bardzo.
— A gdz:eż on?
Na to młodzieniec.
— Tutaj, mój panie. Szef — to Ja!

WET ZA WET
Ojciec (do konkurenta): Córka moja nie 

m oże wyjść za idjotę!
Konkurent: Zupełnie słusznie, chce ją pan 

ochronić przed losem, który spotkał jej matkę.

SENTYMENTALNY
Więzień: — Mam jeszcze jedną prośbę: 

c zy  nie zechciałby pan naczelnik zamknąć 
mnie w  celi nr. 231?

Dozorca: — Dlaczegóż to?
Więzień (wzruszony): — Bo mój ojciec 

nieboszczyk spędził w  niej trzy lata.

PROROK
— Dach jest dziurawy. Ody pada deszcz, 

w oda leje się na moją głow ę; jak długo to 
jeszcze ma potrwać?

— Za co mnie pan ma? Ozy ja jestem pro­
rok, em albo barometrem?

FOTOGRAFJA
— Co? Twój wuj, taki skąpiec, przysłał 

ci coś na gwiazdkę?
— Tak. Fotografję swoją i cioci-
— Pokażże!
— Nie mogę. Muszę ją dopiero wywołać.

Tradycyjny mecz boKsershi
Śląsk polski— Śląsk niemiecki 6 :10

W  piątek rozegrano w  Bytomiu w „Strzel­
c y  tradycyjne zawody bokserskie, 
Które zakończyły się niesprawiedliwą 

S te k ó w , mimo iż wystąpili oni w 
składzie mocno osłabionym. Niemcy nie mo­
gąc na w szystkie dotychczas rozegrane spot­
kania odnieść anj jednego zwycięstw a od 
pewnego czasu dąża do tego. pokonać Pola­
ków w nieuczciwy sposób. Skutkiem tego 
było ostatnie przerwanie meczu w  Opolu. 
1 tym razem sędziowie niemieccy nie postą­
pili inaczej, gdyż wynik winien brzmić od­
wrotnie. Nowakowski w ygrał wyraźnie, 
również W ystrachowi należało się zw ycię­
stwo a Zachłodowi przynajmniej wynik re­
misowy. Wrazidło jako rezerwowy wypadł 
beznadziejnie. — Wocka był słabszy niż zw y­
kle. Również rezerwow y Piecha, przegrał 
niesłusznie. Należał mu się remis. Rudzki za­
czyna wstępować w swoją dawniejszą formę. 
Zrehabilitował on wszystkich. Krautwursta U 
poprostu zmiażdżył. Reprezentacja Śląska 
składała się z czterech zawodników „Policyj­
nego" jednego z ..Slavji“. I. K. B. Świętochło­
wice. „Naprzód" Lipiny i „K. S. 06“ M ysło­
wice. Wskutek spóźnienia się zawodnika nie­
mieckiego wagi półciężkiej walki rozegrane 
zostały od wagi pólśredniej i miały następu­
jący przebieg: waga półśrednia; Piecha (I. K. 
B.) Krautwurst I (N.) Po zupełnie w yrówna­
nej walce sędziowie przyznali zwycięstw o 
Niemcowi. Gburski wygrałby tutaj bezapela­
cyjnie- Waga lekka: Zachlod (Policyjny) — 
Reinert (N.) Pierwszą rundę w ygryw a w y­
soko Polak, drugą jeszcze trochę przeważa i 
trzecia kończy się remisowo. Jak tu można 
było przyznać zwycięstw o Niemcowi, pozo­

staje zagadką. Waga: piórkowa: Rudzki (Na­
przód). Krautwurst II (N) Rudzki przypomi­
na formę dawniejszych czasów . W każdej 
rundzie dominuje nad Niemcem i w ygrywa  
bezapelacyjnie. Waga kogucia: Lempa (Sla- 
wia) — Proąuitta (N). Walka toczyła się 
przez w szystkie rundy w  zwarciu i zakoń­
czyła się wynikiem remisowym. Waga mu­
sza: Nowakowski (Policyjny) — Hartmann 
(N). Nowakowski mimo, iż nie w alczył jak 
zwykle, wypunktował Hartmanna bez zastrze­
żeń. Szczególinie w ostatniej rundzie miał 
wyraźny plus. Ogłoszenie wyn'ku remisowe­
go było największa krzywdą wieczoru. Wa­
ga średnia: Wrazidło (niestowarzyszony) — 
Wojtke. Wrazidło, którego w ostatniej chwi­
li dopiero wstawiono iako rezerwowego, w y­
padł komproroitujjąco. Robił on figurę popro­
stu śmieszna. W drugiem starciu poddał się 
Niemcowi — Waga półciężka: W ystrach (Po­
licyjny) — Kunert. Wystrachowi do dawniej­
szej formy brakuje parę mil. Trafia jednak 
przeciwnika w  drugiej rundzie skutecznie i 
zmusza go do pójścia na deski. Do drugiej 
rundy Polak przeważa znacznie a ostatnia 
runda remisowa- Sędziowie i tutaj ogłosili 
remis. Waga ciężka: Wocka (06) — Kozubek 
Wocka nie traktował walkę poważnie, to też 
Niemiec rozzuchwalił sie i zagrażał nawet P o ­
lakowi. Walka zakończyła się wynikiem re­
misowym. W ' ringu sędziował nieszczególnie  
p. Wisiolek z Gliwic. Rewanż, który odbę­
dzie, się prawdopodobnie w kwietniu w Kato­
wicach udowodni, że pięściarzom po tamtei 
stronie brak jeszcze dużo, by móc nas zw y­
ciężyć. (as)

Dzisiejsze imprezy sportowe
Piłko nożna

AMATORSKI KS -  KS „WYZWOLENIE" 
ŁAGIEWNIKI ŚL.

Dziś spotkają się obie drużyny na boisku 
KS „Kresy" w Nowych Hajdukach Obie dru­
żyny występują, w- najsilniejszym składzie. Po­
czątek zawodów o godz. 1415. Przedimecz 
juniorów AKS — „Wyzwolenie".

KS „22“ MAŁA DĄBRÓWKĄ — KS ISKRA 
SIEMIANOWICE.

Jziś o godz. 14,30 odbędą się na bofsku 
KS „22“ w  Małej Dąbrówce zawody przyja­
cielskie pomiędzy powyższemi klubami. Przed­
tem zawody młodzieży.

„RUCH" W PIEKARACH WIELKICH.
KS „Sparta" Wielkie Piekary zakontrak­

tował z KS „Ruch" Wielkie Hajduki rozegra­
nie zawodów przyjacielskich zespołem ligo­
wym na dzień dzisiejszy. KS „Ruch" zobo­

wiązał się wystąpić w  następującym składzie: 
bramkarz Kutek, obrona Wadas i Cieślik, po­
moc Dziwisz, Zarzycki i Badura, atak: Urban, 
Giemza, Peterek, Buchwald i Wrotmy, rez. 
Orant.

Zawody odbędą się punktualnie o  godz.
14,30 na boisku „Sparty" w Wielkich Pieka­
rach na łąkach przy Kalwarii.

L F. C. -  „06“ MYSŁOWICE
w  zawodach footbalowych zmierzą się dziś 

o godz. 14.30 na boisku Policyjnego KS. w Ka­
towicach.

KS „POGOŃ" KATOWICE — KQLEJOWE 
PW. KATOWICE.

Rewanżowe spotkanie powyższych drużyn 
odbędzie się dziś o godz. 14,30 na boisku Ko­
lejowego PW. w Katowicach. Przedtem za­
wody młodszych drużyn.

Hokej i łyżwiarstwo
SZKOLNY MECZ W KATOWICACH. I Katowic pomiędzy Śl Zakładami Tecbniiczne- 

Dziś odbędzie się c godz. 14 na Sztucznym mi, a gimniaizjum matematycmo-przyrodn. Do- 
Torze Łyżwiarskim w  Katowicach mecz hoke- chód z meczu przeznaczony na polskie szko- 
jowy z  cyklu gier o puhar p. prezydenta m. I ly  zagranicą.

HOKEJ NA LODZIE W KRÓL. HUCIE.
Dziś Klub Hokejowy w Król Hucie zośd  

bytomski Eis!amfverein w  celu rozegrania za­
wodów towarzyskich w hokeja na lodzi;. Eis- 
laufverein z Bytomia należy ^o klasy A i jego 
gracze przyswoili sobie ładną i technicznie 
wybitną grę. Również drużyna nowoutwo­
rzonego Klubu Hokejowego z Król. Huty, 
która wystąpi w  nowym, wzmocnionym skła­
dzie obiecuje pokazać ładną grę. Impreza ta 
zapowiada się wobec tego wspaniale.

Zapisy na członków aktywnych jak rów­
nież wspierających przyjmuje sekretarz G. 
Szremmer w Król. Hucie, ul. Sienkiewicza 16.

ELITA ŚLĄSKICH ŁYŻWIARZY ZAPROSZO­
NA DO ŁODZL

Na zaproszenie Łódzkiego Klubu Łyżwiar­
skiego udała się delegacja Śl. Towarzystwa 
Łyżwiarskiego do Łodzi w składzie pp: Popo- 
wiczowa, Czorówna, Żmudzińscy, Grobert i 
rodzeństwo Kałusowie.

Propagandowe pokazy naszych śląskich 
mistrzów przyczynią się niewątpliwie do roz­
woju pięknego sportu łyżwiarskiego w Łodizi.

O rozwiązanie
ligi piłkarski*}

Na niedzielnem walnem zebraniu, lwowski 
okręgowy związek piłki nożnej wypowiedział 
się za rozwiązaniem tigi.

A więc radykalny wniosek Krakowa popie­
rają już okręgi warszawski i lwowski. JeśM 
Śląsk — co jest wielce prawdopodobne — rów­
nież przyłączy się do tej propozycji, wniosko­
dawcy będą mieli zapewnioną większość dla 
swoich reform. Uchwała taka przekreślałaby 
— rzecz jasna — w szystkie decyzje ligi W 
sprawie podziału na dwie grupy i wywołałaby  
groźne przesilenie w  polskiem piłkarstwie.

Zawody bokserskie
w  Knurowie

ABC Gliwice — Concordia Knurów 6:6
1 bm. w Knurowie odbyły się zawody bok­

serskie między ABC Gliwice i knurowska 
Concordia,

Wyniki techniczne są następujące: Heisig 
(Ol.) po ładnej walce remisuje z Szewiołą (C). 
Surowy jeszcze Warzecha (Gl.) przegrywa 
wysoko z dobrym Richterem (C). Piszczek 
(Gl.) przegrywa z Wiechulą (C) Berger (GL) 
remisuje z lepszym od siebie Ganzerą (C). 
Mistrz Polski w zapasach zapowiada się ró­
wnież dobrze w boksie. Plucha (Gl.) zwycię­
ża nieznacznie zawodnika Concordii, Bogu­
ckiego. Klub powiemien pouczyć tego zawo­
dnika, jak winien postępować sportowiec wo­
bec przeciwnika w ringu. Urbanke (Gl) cel­
nym ciosem w żołądek znokautował w pierw­
szej minucie Sinieję.

Z organizmy! sportowych
Ż. K. S. KATOWICE

Walne zgromadzenie odbędzie się 11 bm- 
o godz. 20 w restauracji „Prazdrój Pilzneń- 

‘ Katowice, ul. Piłsudskiego 6.

Przygody bezrobolne^o ProACltfl

Choć Froncek jest z nóg już ścięty 
w ciąż „I e c h t u j e“, jak zawzięty, 
I przed jakąś panią staje, 
która mu wnet... lotel daje.

Froncek się tem nie frasuje, 
lecz fotel na grzbiet ładuje 

1 chociaż się niezbyt cleszv  
Jednak z nim do domu spieszy.

Teraz Froncek, Jak ten hrabia, 
co to miljony zarabia, 
w e fotelu sie „ r o z w a l  a“, 
poczem cygaro zapala.

Wtem zgrzytnęły gobeliny, 
wyskoczy! kawał sprężyny,
1 wyrzucił Froncka silą, 
aż mu w oczach się zciemniło...

_____________________ (Ciąg dalszy nastąpi).
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